Parę o słów o wychowaniu szczęśliwego dziecka
        Podstawą budowania dobrej relacji ze swoim dzieckiem jest rozmowa. Najlepszą okazją do konstruktywnej rozmowy jest wspólne spożywanie posiłków. Jest to chwila, kiedy możemy rozmawiać o zainteresowaniach, sukcesach, ale także o trudnościach naszej pociechy. Nie wypytuj, ani nie stawiaj się w roli eksperta, a prowadź dialog. Kiedy dziecko przychodzi do nas porozmawiać o jakimś problemie, warto poświęcić mu sto procent swojej uwagi – wyłączyć telewizor, komputer, odłożyć na chwilę obowiązki. Dzięki zbudowaniu zaufania dziecka, mamy większe szanse na to, aby w przyszłości również poprosiło nas o pomoc w poradzeniu sobie z problemem, zamiast szukać destrukcyjnych rozwiązań, np. używki,  subkultury itp. 
       Warto spędzać czas wspólnie z dzieckiem. Mogą to być na przykład wycieczki rowerowe, granie w gry planszowe, wędkowanie itp. Niech to będzie miło spędzony czas. Wówczas budujemy bliską więź z dzieckiem, pokazujemy, że mamy dla niego czas. Mamy w takiej sytuacji większą szansę na to, że dziecko podzieli się z nami częścią swojego życia                    w swobodnej rozmowie. 

       Dobre efekty wychowawcze przynosi wyciąganie konsekwencji, zamiast karania za każdym razem. Kiedy dziecko np. nie pozmywa naczyń, kiedy je o to prosiliśmy, musi to zrobić natychmiast, kiedy to zauważymy, niezależnie od tego, że akurat w tej chwili robi coś, na czym mu zależy. W ten sposób się uczy, że rodzic jest słowny i konsekwentny. Wie, że nie warto w przyszłości odwlekać swoich obowiązków, bo i tak ich nie uniknie. Jeśli rodzic raz wyciągnie konsekwencje, a raz nie, dziecko uczy się, że zawsze jest szansa, że mu się „upiecze”, więc po co wykonywać polecenie czy prośbę rodzica. Jeśli karzemy, starajmy się dopasować wagę kary do powagi przewinienia. Nigdy nie zapowiadajmy takich kar, co do których nie mamy pewności, że będziemy w stanie do nich doprowadzić. Stawianie granic uczy co jest w życiu ważne, co jest dobre, a co złe. Niedopuszczalne są kary cielesne. Rzeczywiście kiedyś były bardziej powszechne. Wielu ludzi, którzy byli bici mimo wszystko wyrosło na dobrych ludzi. Nie jest to jednak wytłumaczenie. Bicie dziecka przez rodzica pokazuje jego bezradność wychowawczą. Wywołuje posłuszeństwo, ale nie na zasadzie szacunku, a strachu, poddania się. Rzutuje to na przyszłość dziecka, na jego zdrowie psychiczne, samoocenę, a także przyszłe relacje z rodzicem. Każdemu może się zdarzyć stracić cierpliwość. Można jednak wtedy przejść do innego pokoju i wrócić do rozmowy          z dzieckiem na temat tego, co nas zezłościło, kiedy już będziemy spokojniejsi. Uczymy przez to dodatkowo pociechę, jak konstruktywnie radzić sobie z emocjami.  Pamiętajmy także, że to przede wszystkim nagrody mają dużą moc motywującą, więc warto z nich korzystać. Chwalmy dziecko za jego sukcesy lub drobne osiągnięcia. Będzie się czuło docenione               i wartościowe. 
         A co z obowiązkami? Nie bójmy się ich. Rodzic może wymagać od dziecka różnych czynności w zależności od wieku. Pociecha może np. ścielić łóżko, ścierać kurze, zmywać naczynia, wynosić śmieci. Najmłodsze dzieci mogą natomiast chociażby z małą pomocą rodzica zbierać zabawki po skończonej zabawie. Dziecko czasami celowo wykonuje powierzone mu zadanie niedokładnie  z nadzieją, że kolejnym razem rodzic nie każe mu już tego robić. Jeśli nawet wykona obowiązek niedokładnie, nie krytykujmy go, ale dajmy więcej czasu lub wskażmy, czego oczekujemy. Warto wykorzystać zasadę, iż po wykonanym obowiązku następuje czas wolny, który dziecko może spędzić na przyjemnościach.  
         Niewątpliwie bardzo ważne w procesie wychowania jest to, aby przekazać dziecku jasne reguły, jakie obowiązują  w domu – granice oraz wymagania. Wbrew pozorom właśnie to daje dziecku poczucie przewidywalności oraz bezpieczeństwa, nawet jeśli się czasami tym zasadom próbuje przeciwstawiać. Ważne, żeby pewne ograniczenia tłumaczyć troską             o dziecko, wyjaśniać dlaczego nie możemy mu na coś pozwolić. Wtedy wie, że rodzicowi na nim zależy i troszczy się o niego, dlatego wyznacza zasady.

         Chcąc budować pozytywną samoocenę dziecka, dawajmy mu szanse na bycie samodzielnym. Oczywiście nie można rzucać go od razu na głęboką wodę, ale stawiać mu wyzwania metodą „drobnych kroczków” – od prostych do coraz trudniejszych. Daje to dziecku poczucie sprawstwa. Widzi ono także, że rodzic w niego wierzy, ufa, że jest w stanie sam sobie w różnych sytuacjach poradzić. 

        Rodzice zwykle jako największe wyzwanie traktują okres dojrzewania u ich dzieci. Pojawiają się wtedy wahania nastroju, nie radzenie sobie z emocjami, bunt. Zachowania te wynikają zarówno ze zmian hormonalnych, jak i niedojrzałości mózgu młodego człowieka. Kontrola emocji jest zależna od współpracy dwóch obszarów mózgu. Za przeżywanie emocji odpowiada ośrodek podkorowy, natomiast za kontrolę zachowania – kora mózgowa.             U nastolatków brak jeszcze współpracy pomiędzy tymi obszarami na tyle dobrej, aby mogli oni kontrolować w pełni swoje emocje. Rodzic ma jednak wpływ na to, jak szybko zachodzi   u jego dziecka rozwój panowania nad swoimi impulsami. Pomogą w tym rozmowy na temat tego, co przeżywa dziecko, co robi, o czym myśli, jak może sobie radzić z pewnymi problemami, jakie konsekwencje się wiążą z konkretnymi zachowaniami. Niestety nie jesteśmy w stanie obronić naszego nastolatka przed wszystkim. Musi on popełnić w swoim życiu parę błędów, gdyż właśnie na własnych błędach uczymy się najskuteczniej. Jeśli jednak od wczesnych lat zadbamy o prawidłowe relacje i będziemy gotowi zawsze wysłuchać naszego potomka, jest duża szansa, że w chwili pojawienia się jakiegoś ważnego problemu, przyjdzie i poprosi o naszą pomoc. 
          Na koniec pamiętajmy także, że dziecko uczy się głównie poprzez naśladowanie. Nieważne jak wiele razy będziemy mu o czymś powtarzać, jeśli sami postępujemy wbrew danej zasadzie. To dotyczy zarówno postaw, wartości życiowych, traktowania innych ludzi, ale także podejścia do nauki, kultury. 
         Pamiętajmy, że nie ma rodzica idealnego. Każdy popełnia w tej dziedzinie jakieś błędy. Czasami z niewiedzy, czasami podświadomie powtarzamy błędy własnych rodziców. Najważniejsze jest to, że się staramy i okazujemy dziecku swoją miłość. A czynimy to doceniając je i stawiając zdrowe granice. 
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